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Zamach na Skałłona.
Następujące szczegóły zamachu podaje »Ku- 

ryer warszawski«: W  sobotę po godz. 4 po 
południu, w stronie alei Ujazdowskich, dały 
się słyszeć dwa natychmiast po sobie nastę­
pujące silne wybuchy, które zaalarmowały 
całe miasto.

Jak się niebawem okazało, były to wybu­
chy bomb, rzuconych na ulicy Ńatolińskiej, 
przez którą w tym czasie przejeżdżał gene­
rał-gubernator warszawski, generał-adjutanl
S. A. Skałłon.

W  pierwszej chwili, kiedy znaleźliśmy się 
na miejscu wybuchu, wśród obecnych tam 
krążyło kilka wersyj: jedni utrzymywali, że 
generał-gubernator jechał do domu nr. 5 przy 
ulicy Ńatolińskiej, gdzie mieści się biuro szta­
bu XV. korpusu armii i że bomby rzucili 
jacyś przechodnie, inni utrzymywali, że na­
czelnik kraju powracał z wizyty, że zamachu 
■siłowano dokonać z balkonu jednego z do­
mów, stojących po prawej stronie ulicy.

Przybyła zaraz z wojskiem policya, wpro­
wadzona pogłoskami w błąd, zaczęła przede­
wszystkiem rewidować dom nr. 10 przy ulicy 
Ńatolińskiej, skąd powstała wieść, że z bal­
konu tego właśnie domu rzucono bombę, tem 
bardziej, że na wprost jednego z balkonów 
istotnie znaleziono wyrwę, spowodowaną w 
bruku przez wybuch.

S z c z e g ó ły  za m a c h u .
©becnie w świetle śledztwa przebieg wy­

padku przedstawia się jak  następuje:
Cłenerał-gubernator przejeżdżał ulicą Nato- 

lińską, powracając od zamieszkałego w domu 
nr. 9 przy tej ulicy wicekonsula niemieckie­
go, u którego był z wizytą.

Kiedy powóz m iał wyjeżdżać już z ulicy 
Ńatolińskiej, n a  b a l k o n i e  I. p i ę t r a  n a ­
r o ż n e g o  d o m u  (od Ńatolińskiej nr. 12, od 
Koszykowej 1 3 c) u k a z a ł  s i ę j a k i ś  m ę ż -  
e z y z n a  w t o w a r z y s t w i e  m ł o d e j  k o ­
b i e t y  i r z u c i ł  b o m b ę .

Bomba wpadła pomiędzy konie kozaków 
kubańskich, otaczających powóz generał-gu- 
bem atora, lecz n i e  w y b u c h ł a .

Spłoszone konie momentalnie poniosły po­
wóz w stronę Alei Róż.

W tedy za odjeżdżającymi r z u c o n o  j e ­
s z c z e  d w i e  b o m b y ,  przyczem jednę z 
nich jakoby rzuciła k o b i e t a ,  drugą m ę ż ­
c z y z n a .

O b i e  t e  b o m b y  w y b u c h ł y  n a  b r u ­
ku,  p o w ó z  j e d n a k  j u ż  b y ł  d a l e k o  
o d  t e g o  m i e j s c a .

W strząśnienie powietrza, spowodowane wy­
buchem, było tak silne, że w y b i ł o  w s z y ­
s t k i e  s z y b y  w szeregu domów na ulicy 
Ńatolińskiej, oraz na krzyżującej się z Nato- 
lińską i Aleją Róż ulicy Koszykowej, k o z a ­

k o m  z a ś ,  k o n w o j u j ą c y m  p o w ó z ,  
z r z u c i ł o  c z a p k i .

Ś led z tw o .
Natychmiast po powrocie generał-guberna- 

lora do pałacu Belwederskiego, wysłano stam ­
tąd wojsko, które rozpoczęło poszukiwania 
sprawców, otoczywszy teren wybuchu silnym 
kordonem.

Rewizya trw ała do północy: zrewidowano 
kolejno wszystkie domy przy ulicy Natoliń- 
skiej, kilka najbliższych domów przy Alei 
Róż, oraz przy ulicy Koszykowej, w domach 
tych jednak nic podejrzanego nie wykryto.

Śledztwo jedynie ustaliło, że bombę rzu­
cono istotnie z balkonu frontowego mieszka­
nia, mieszczącego się na pierw szem piętrze

domu nr 12 przy ul. Ńatolińskiej.
Mieszkanie to do niedawna stało pustkami. 

Przed kilku dniami do rządcy tego domu 
zgłosił się jakiś poważny jegomość, z młodą 
panną i młodzieńcem, których nazywał dzie­
ćmi, i obejrzawszy mieszkanie, zadatkował 
je, mówiąc, że mieszka obecnie na wsi i że 
tymczasem wstawi do mieszkania jedynie 
meble. W  piątek istotnie przed dom zajechał 
furgon z meblami, które po odebraniu klucza 
od stróża przeniesiono do mieszkania.

Przy przenoszeniu mebli starszego jegomo­
ścia, który wynajmował mieszkanie, nie było, 
stróż zaś domu widział jedynie owo rodzeń­
stwo wraz ze starszą kobietą, nazywaną w 
rozmowie matką.

Przybyli zażądali kartek meldunkowych, 
które im stróż niebawem wręczył. Młodzi 
kilkakrotnie wychodzili w piątek wieczorem z 
mieszkania, w sobotę zaś od rana nie poka­
zywali się zupełnie. Przy stróżu mówili wszy­
scy pomiędzy sobą po rosyjsku. Takie zezna­
nie m iał dać stróż i rządca domu (obaj are­
sztowani).

Przechodnie, którzy widzieli lokatorów na 
balkonie na chwilę przed rzuceniem bomb, 
twierdzą, że młodzieniec ów był w zupełnym 
negliżu, zapewne w tym celu, aby mógł szyb­
ko zmienić wygląd przez wdzianie ubrania, 
kobieta zaś miała, jak  sądzą, jasną blond pe­
rukę na głowie.

Tem się tłómaczy, że u m k n ę l i  n i e s p o -  
s t r z e ż e n i  p r z e z  n i k o g o .

Przy rewizyi, dokonanej w  mieszkaniu, 
znaleziono, oprócz nic nie mówiących rupieci, 
j e s z c z e  d w i e  n i e z u ż y t e  b o m b y ,  j e­
dnę n a  b a l k o n i e ,  drugą zaś w s a l o n i e ,  
obie zawinięte w papier.

Po przeszukaniu mieszkania policya pod­
dała rewizyi cały dom, lokatorów tego mie­
szkania jednak nie znalazła, a r e s z t o w a ł a  
jedynie jakiegoś młodzieńca, jakąś pannę (blon­
dynkę), oraz ucznia gimnazyum, znajdujących 
się podówczas w tym domu. Oprócz tego 
aresztowano stróża domu i rządcę, oraz kil­
ka osób z sąsiednich kamienic, a  w ich licz­
bie z domu nr 4 przy ul. Ńatolińskiej, słu­

żącą pp. T., u której znaleziono w gościnie 
jakąś młodą kobietę.

O północy z miejsca wybuchu ustąpiła po­
licya i żandarmerya, pozostawiwszy jedynie 
posterunki woj skowe.

Dalsze śledztwo w tej sprawie prowadzą 
dwa cyrkuły: IX i XI. Na miejscu wybuchów 
przy śledztwie p;erwiast,kowem był obecny, 
oprócz przedstawicieli prokuratoryi i żandar­
meryi, oberpolicmajster warszawski von Meyer.

R a n n i.
Wedie oficyalnego doniesienia S k a ł ł o n  

u i e g ł  j e d y n i e  s i l n e m u  w s t r z ą ś n i e -  
n i u .  Zachodzi jednak przypuszczenie, że b ł o ­
n a  b ę b e n k o w a ,  w l e w e m  u c h u  u l e -  
g ł a  u s z k o d z e ń  i u (!).

Odłamkami bomb ranieni zostali lekko 
dwaj kozacy kubańscy i rewirowy IX. cyrkułu 
Iwanow.

Na miejscu wybuchu bomb na ulicy Nato- 
lińskiej pogotowie opatrywało 10-letnią W i- 
kioryę Romańską (Koszykowa 13 C), zranioną 
odłamkami bomby. Dziewczynkę tę umie­
szczono w szpitalu św. Rocha w stanie sto- 
sunkówo niezłym. Oprócz tego opatrywano 
ordynansa Jakóba Piętrowa, lat 26, którego 
raniono kolbą w głowę. Pozostawiono go na 
miejscu.

J a k  w y w a b io n o  S k a łło n a  n a  u l ic ę ?
»Wars. dniewnik® pisze: » Z a m a c h  b y ł  

o b m y ś l a n y  z p i e k i e l n ą  p o m y s ł o ­
w o ś c i ą .  Przed kilku dniami do bar. von 
Ł e r c h e n f e l d a ,  wicekonsula niemieckiego, 
przybył j a k i ś  c z ł o w i e k ,  u b r a n y  w 
m u n d u r  o f i c e r s k i  i obraził go. Zrobił 
to, naturalnie, uczestnik zamachu w tym celu, 
a b y  s p o w o d o w a ć  w i z y t ę  g e n e r a ł -  
a d j u t a n t a  S k a ł ł o n a  u b a r o n a  v o n  
L e r c h e n f e l d a « .

T e le g r a m  cara .
Car nadesłał Skałłonowi następujący tele­

gram:
2 Dziękuję Panu Bogu, który cudownie oca­

lił pańskie życie dla dobra mojego i Rosyi; 
nie upadaj pan na duchu i bądź pan nie­
ugiętym w walce z nierozumnym buntem. 
M ikołaj* .________ _______

jako  teo re ty k  socyalizm u i w ybitny  m arksis ta ; 
p rzez  długi czas żył w Niemczech jak o  współ­
pracow nik  pism socyalistycznych. J e s t  on a u to ­
rem głośnej k siążk i „G łodująca R o sy a“.

Zsyłka na Sybir.
D w aj w ybitn i socyaliści rosyjscy  Leon D e u t s c h  

i dr. H  e 1 f  a n d (znany pod pseudonim em  P a r -  
t u s ) w ysłani zosta li p rzez  rząd  rosy jsk i na 3-le 
tn i pobyt do T u ru szań sk a  nad Jen issejem . 
D e u t s c h ,  jeden  z założycieli rosy jsk iej socyal- 
nej dem okracyi, p rzebył jnż 16 la t  na Syberyi, 
skąd w r. 19 0 2  uciekł p rzez  M andżuryę i J a ­
ponię. W y d a ł on o swym pobycie dzieło „1 6  la t  
na Syberyi w1 k tó rem  opisuje m iędzy innym i 
■wytopienie k ilku  tysięcy  Chińczyków  w Błago- 
w ieszczeńsku nad  A m urem  przez  M oskali pod­
czas pow stan ia  bokserów . P a rv u s  zaś znany je s t

|  §Szczegóły*ucieczki Bielencowa.
Jed en  z naocznych św iadków  zdum iew ającej 

ucieczki Bielencowa, podobno k ierow nika napadu 
na m oskiew skie T ow arzystw o  w zajem nego k re ­
dy tu , wiezionego pod cznjną s tra ż ą  ze Szw ajea- 
ry i do P e te rsb u rg a , ta k  opisuje epizod ten  w 
„B irż . w ied.

W  dnin 15 b. m ., o godz. 10 z ra n a , B ie­
lencow a w sadzono do pociągu nr. 4  w  W a rs z a ­
w ie i umieszczono w w agonie drugiej k lasy . P rzy  
nim znajdow ało się sześciu uzbrojonych żołnierzy, 
czterech  żandarm ów  i oficer. N a stacyach wagon 
otaczano żołnierzam i. W  W iln ie , gdzie doszła 
wiadomość o eskortow aniu  Bielencowa, zgrom a­
dziło się sporo osób, lecz nikogo nie w puszczano 
na peron , n aw et pasażerów . Mimo to  —  p isze  
korespondent —  udało mi się zobaczyć więźnia.. 
J e s t  to  m łodzieniec 20 -le tn i, z  w yglądu  niem al 
dziecko, z b ladą, zm ęczoną tw a rzą . U brany  był 
po cywilnem u, w  małej czapce angielskiej.

Było to  o godz. 1 1 V2 p rzed  po łudn iem , dn ia  
16 b. m. P ociąg  zb liżał się do ośm nastej budki 
pomiędzy stacyam i T oroszino a Nowosielje pod 
Pskow em . S tałem  w tedy  p rzed  oknem , a w agon 
B ielencowa znajdow ał się przedem ną. P od  górę 
pociąg w  sposób w idoczny zm niejszył szybkość. 
N a boku nasypu zobaczyłem drobną postać lu d z ­
k ą , zupełnie zak rw aw ioną; leża ła  rozpłaszczona 
na  ziem i. N agle postać zerw ała  się i zaczęła  
szybko uciekać do lasu.

T o  by ł Bielencow.
R ozleg ł się p rzeraź liw y  sygnał na  trw ogę i 

pociąg począł się zatrzym yw ać. T rw ało  to  ledw io 
m inutę. W szyscy  w yskoczyli na p lan t. Z wagonu, 
w yszedł ro tm istrz , żandarm  i żołn ierze:

—  D alej, prędko, w pogoń za  nim !
Żołnierze rzucili się w  pogoń za  bladym  czło­

w iekiem . Z daleka  w idać, ja k  rob i on w ysiłk i. 
O to pada, oto znów się podnosi i b iegnie. Z a 
nim ślad  k rw aw y ... Jeszcze  chw ila i b lady  czło­
w iek ginie w cieniach lasu . P o  upływ ie pół go ­
dziny żołn ierze pow rócili z  pnstem i rękam i.

W  jak i jednak  sposób Bielencow  zb ieg ł?  W  
w agonie, jak  pow iedziano w yżej, znajdow ało się 
6 żołnierzy, 4  żandarm ów  i oficer. P rz y  w ięźniu 
na ław ce siedziało dw óch żandarm ów . W  drodze 
Bielencow  zachow yw ał się dziw nie, zd radzając  
jak ieś zdenerw ow anie i s tan  p raw ie  nienorm alny. 
K iedy pociąg zb liżał się do w zgórza, B ielencow 
zerw ał się nagle, w skoczył na  sto lik  p rzed  oknem 
i, zanim  się k to  spostrzeg ł, rzucił się z szaloną 
siłą  w  okno, głow ą na  dół. S zyba pęk ła  w  
szczątk i, a  Bielencow spadł n a  nasyp. D alszy ciąg 
wiadomy.

W idziałem  potem  dziu rę  w oknie. P o trzeb a  
is to tn ie  zdnm iew ającej odwagi, aby rzucić się ta k ,  
jak  p ływ ak  w  wodę, g łow ą naprzód.

W obronie „ładu i porządku".
Na drugi dzień rano Ochrana otrzymuje 

naniej więcej następujące wiadomości:
Agent A.: Na Nowym Świecie w dzielni­

cy X. ze znajdującym się pod tajnym nad­
zorem wydziału Ochrany M. spotkał się i 
długo rozmawiał, zachowując wszelkie »pri- 
jomy« nieznajomy »Bródka w szpic«. Powie­
rzony został filorowi B. Według jego danych, 
“Bródka w szpic® udał się na Marszałkow­
ską, wszedł do domu, gdzie mieszkał dawniej 
znajdujący się pod tajnym nadzorem H., pó­
źniej był długi czas w domu, gdzie zamie­
szkuje, pociągnięty do sprawy bojowej O., 
podczas dnia nazwiska jego stwierdzić nie 
był© można. Podpis

Agent B.: W  dzielnicy X. uwagę »nablu- 
datielej« zwrócił na siebie nieznajomy »Bród­
ka w szpic®. Przeszedłszy do dzielnicy Y.
»Bródka w szpic®, wstąpił do domu nr 109 
Marszałkowska, później, wszedłszy w dziel­
nice Z. bawił prawie 3 kwadranse w domu, 
Stare Miasto nr 20, poczem w dzielnicy X.
zginął w tłumie. Podpis.

W Ochranie urzędnik przegląda sprawę 
soeyalisty M., później sprawę, z powodu któ­
rej podciągnięto pod tajny nadzór H. i wre­
szcie sprawę, gdzie figuruje bojowiec O. Nie 
poprzestając na tem, przegląda on raporty te- 
rytoryalnych szpiclów, co do wskazanych adre­
sów, wynotowuje sobie wszelkie możliwe da­
ne e wszelkich podejrzanych osobistościach

w tych domach i nakazuje śledzenie »Bród­
ki w szpic«.

»Bródka w szpic® okazuje się jednak »pro- 
chwort®; zręcznie manewruje ulicami, zna 
domy przejściowe, robi kawały szpiclom, raz 
nawet jednego potłukł, zaczyna po kilku 
dniach śledzenia namiętnie uczęszczać do 
knajp. Jednem słowem spryciarz, ale nape- 
wno polityk. Szpicle więc otrzymują polece­
nie »ustanowil’ wo cztoby nistało® osobi­
stość “Bródki w szpic», oraz śledzić pilnie 
jego otoczenie.

Robota kipi: Do »Bródki w szpic® przyby­
wa »Krasnyj nos«, “Spodnie w paski«, -^Śmie­
szne palto®, »Czerwono-skóry«, »Dziewczynka 
z różą«, “Dama w żałobie«, “Barysznin w 
pelerynie« i sporo znanych nazwisk. Poza 
tem coraz więcej i więcej adresów, aż nare­
szcie pewnego pięknego poranku Ochrana o- 
trzymuje raport.

»Bródka w szpic® okazał się “buntowszczy- 
kiem« w firmie takiej to i takiej, W alerym 
Emiljewiczem Iksowskim, zamieszkałym tam 
i tam. Sprawa się nieco wyjaśnia. Pozostaje 
teraz skonfrontować tylko podwójną buchal- 
teryę nazwisk i adresów, przejrzeć w książce 
podejrzanych, czy niema jakich danych a 
conto Iksowskiego i polecić agentom zebrać 
pewne dane co do więcej ciekawych pseudo­
nimów z otoczenia.

Następnie robi się »dokład« naczelnikowi 
z przedstawieniem wszelkich możliwych da­
nych i z kombinacyami, wyprowadzonemi z 
badań. Rezultat tego wszystkiego bywa dwo­
jaki: 1) polecenie dalszego śledzenia Iksow­
skiego i kilku osób z jego otoczenia, oraz

ściągnięcia dodatkowych zeznań z już siedzą­
cych polityków, którzy poszlakowani są o sto­
sunki z “Panną w pelerynie« i “Czerwono- 
skórym« i 2) zarządzenie rewizyi u wszyst­
kich wskazanych w “dokładzie®, aresztować 
w miarę rezultatów rewizyi, Iksowskiego zaś 
aresztować bezwzględnie.

Wówczas następuje epilog. W  nocy z dnia 
 na dzień __  miesiąca policya na roz­
kaz Ochrany dokonywa np. 65 rewizyj w 
różnych dzielnicach Warszawy. U sześciu 
osób znaleziono nielegalszczyznę, piętnaście 
uznanych zostało przez robiącego rewizye ofi­
cera policyi i objeżdżającego rewizye urzę­
dnika Ochrany za podejrzanych; wzięto więc 
od nich zobowiązania, że będą siedzieli w 
W arszawie —  reszta rewizyi bez rezultatu.

Zaczyna się śledztwo.

Ś led ztw o .

Zadaniem Ochrany jest, wyśledziwszy ja ­
kąś rzecz podejrzaną, przedsięwziąć środki 
zapobieżenia przestępstwa i ukrycia śladów 
jego, oraz uporządkowawszy sprawę, w  ciągu 
dni siedmiu najpóźniej winnych oddać zarzą­
dowi żandarmeryi, który pod dozorem urzę­
dnika prokuratoryi prowadzi śledztwo przed­
wstępne.

W  praktyce jednak jest inaczej.
Siedmiodniowy termin okazuje się zawsze 

niemal zbyt krótkim dla uporządkowania spra­
wy. Za zezwoleniem więc m inistra spraw we­
wnętrznych można ten termin przedłużać do 
nieskończoności. Obecnie też większość śledztw

pierwiastkowych prowadzona jest przez wy­
dział Ochrany.

W  poprzednim rozdziale podaliśmy klasy­
czny przykład czynności szpiegowskiej. Prócz 
tego jeszcze są sprawy wszczynane przez pro­
wokatorów. Tu sprawa toczy się gładko. Pro­
wokator zawiązuje stosunki, zakłada organi­
zacyę, wciąga moc ludzi, o wszystkiem do­
nosi Ochranie, ta  w oznaczonym dniu wszy­
stkich łapie, zabiera bibułę i następnie już 
idzie jak  z płatka.

Trudniej jednak, gdy sprawa powstanie 
przypadkowo, w rodzaju owej sprawy “Bródki 
w szpic«.

Materyału moc, osób aresztowanych sporo, 
ale, jak  widzieliśmy, żadnych faktów Ochra­
na nie ma. Co tu robić?

Przedewszystkiem Iksowski i towarzysze 
zostają odfotografowani, a fotografie ich poka­
zuje się wszystkim szpiclom, prowokatorom i 
zdrajcom z zapytaniem, czy nie widzieli kie­
dy w znanych sobie stosunkach takiej osoby. 
Nie znają —  trudno, czeka się jeszcze czas 
jakiś, może cośkolwiek się znajdzie. Jeżeli 
zaś nic znaleźć nie można, robi się zwykłą 
sprawę o przechowanie bibuły, stosunki z re- 
wolucyonistami itp. ogólnikowe rzeczy i od­
daje się żandarmom, którzy, raz jeszcze za­
pisawszy sporo papieru, wyjednywają lekki 
wyrok administracyjny na wszystkich.

Inaczej jest jednak, gdy w toku sprawy 
okaże się jakibądź fakt, zdradzający stosunki 
aresztowanych w sprawie “Bródki w szpic® 
osobistości z jakąbądź poważną robotą.

Wówczas postać rzeczy się zmienia.
(D alszy ciąg nastąp i).
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Pociąg  s ta ł na  stacy i ze 2 0  m inut. Było mi 
p rzyk ro  p a trzeć  na ro tm is trza . S ta ł on blady, 
ja k  płótno i nie zdolny do w ydaw ania rozkazów . 
Pociąg  ru szy ł, a  żandarm i i żołnierze pozostali 
na  stacy i dla dalszych poszukiw ań".

Bomba w Kijowie.
W  dniu 15-go b. m. polieya schw ytała  dwóch 

„ anarch istow -kom uuistów ", k tó rzy  przybyli do 
sklepu p. Z drojew skiego na  K reszczatiku , po p ie­
niądze na  cele pa rty jn e . Pom iędzy polieya, a 
bandytam i doszło do krw aw ego sta rc ia . R abusie, 
to ru jąc  sobie drogę, p o strze lili jednego policyanta 
w  nogę, d rug i polieyant ran ił bandy tę  Rudow- 
skiego i puścił się w pogoń za  drugim  uc iek a ją ­
cym Zienczenką. W id ząc  nadbiegającą pomoc i 
niem ożliw ą ucieczkę, Z . w pakow ał sobie ku lę  w 
głow ę. Obu ciężko ranionych przew ieziono do 
szp ita la . P rócz  tego  aresztow ano  jeszcze k ilku  
młodych łudzi, podejrzanych w  napadzie. P o  tym  
zam achu na  K reszczatiku , polieya udała  się do 
m ieszkania R udow skiego p rzy  ulicy B łagow ie- 
szczeńskiej n r. 73 , gdzie w spólnie z niejakim  
N ik itą  Jerm akow em  zajm ow ał dw a pokoje na 
pierw szem  p ię trze . W  chw ili, gdy polieya u k a ­
zała  się na  p rogu  m ieszkania, Je rm akow  począł 
s trze la ć  z rew olw eru . P rz e s tra sz e n i policyanci 
cofnęli się w  podw órze. W  te j chw ili rozleg ł się 
s tra szn y  w ybuch. Je rm akow  rzucił na  podw órze 
bombę, w sk u tek  czego w ścianie u tw orzy ł się 
wyłom i pow ypadały w szystk ie  szyby w oknach. 
K orzysta jąc  z zam ieszania, Je rm ak o w  przez okno 
sąsiedniego pokoju w yskoczył do ogrodu i ciężko 
się uszkodził, mimo to zdobył się na  ty le  siły, 
że  p rze laz ł k ilk a  parkanów  i do sta ł się do o- 
grodu  przy  ul. Żylańskiej n r. 62 i tu  s trze lił 
io  siebie dw ukro tn ie  w  p iersi. N astępnie  w padł 
do jak ie jś  kuchni, pow iedział parę  słów n iezro ­
zum iałych, schow ał się do o tw artego  składu, 
gdzie  natychm iast upadł. W k ró tce  przybyły  od­
działy policyi i w ojska i .Jerm akow a znaleziono. 
Pogotow ie ra tu n k o w e stw ierdziło  już zgon.

W  m ieszkaniu Je rm ak o w a znaleziono opr ócz 
nielegalnej li te ra tu ry , około puda czcionek d ru ­
karsk ich .

LISTY  Z K R A JU
Gorlice, 18  sierpnia.

M iasto nasze m usi od czasu do czasu, celem 
urozm aicenia sezonu ogórkow ego, mieć jak ąś  aferę 
publiczną, a  przynajm niej spraw kę mniej więcej 
zajm ującą, a zaw sze cuchnącą od brudu  i m ętów . 
N ow a nasza  R ada  m iejska, złożona z n a jp rz e ­
różniejszych żywiołów, obok sta ry ch  w eteranów  
politycznych jak  d r  R adom yski, posiada i m n ó ­
stw o sił m łodszych, dość pow ażnie zapatru jących  
się na sw e obow iązki, p rze to  czasam i posiedzenia 
R ad y  s ta ją  się istnem i burzam i, w strząsa jącem i 
bagnisko  m iejskie, a  głos sum ienia brzm i po 
tężnem  oskarżeniem  p rzes ta rza łeg o  system u g o r­
lickiego.

Zaczęło się od gim nazyum . T ego  roku  ma być 
o tw a r tą  p ie rw sza  k lasa , a  m a g is tra t szuka placu 
pod budowę tego gm achu. P o se ł P łock i ofiarował 
p lac za  darm o, a le na końcu m iasta , obok swojej 
w si, ergo je s t to  d a r D anaów . A le że p. R ad o ­
m yski (jeszcze n a sż  bu rm istrz) ma w  te j dz ie l­
nicy swój dom i plac budow lany z olbrzym im  
ogrodem , p rze to  gorąco chw ycił się te j darow izny, 
mimo że kom isya orzekła, że plac zupełnie n ie ­
zd a tn y  pod budowę. O byw atelstw o w niosło pismo, 
p ro testu jące  przeciw  przyjęciu  te j darow izny, a 
p. R adom yski, w idząc, co się święci, a  bojąc się 
rozpraw y  jaw nej na posiedzeniu R ady, w yjechał 
z m iasta , w niósłszy prośbę o urlop . Tym czasem  
R ad a  na  posiedzeniu w  dniu 16 b. m. darow iznę 
tę  odrzuciła, a  bu rm istrzow i urlopu nie uchw a­
liła . W niosek  p. Ś iw ińskiego, uznający w yjazd 
bu rm istrza  za  sam owolny, uzyskał połowę głosów 
obecnych na posiedzeniu radnych  i ty lko  dzięki 
uległości w iększości radnych  żydow skich nie p rz e ­
szedł.

W  m iędzyczasie zaś odbyw a się lu s tracy a  kaśy  
m iejskiej p rzez  specyalnie w ybraną  kom isyę z łona 
R ady , bo i gospodarka nieszczególna nie budzi 
zbytniego zaufania. S ta re  g rzechy  w ychodzą na  
w ierzch, zupełny b rak  dozoru i w szelkiej kon­
tro li; porządek  ten  zostaw ił nam  p. B iechoński 
za  dobrych czasów, a d r  R adom yski snuje dalej 
z ło tą  nić tradycyi.

O to znów radny  p. B arto szyńsk i zain terpelo- 
w ał p. T arczyńsk iego , zastępcę b u rm istrza , j a ­
kiem  praw em  uchw alił m ag is tra t zapłacić nale- 
żytość podatkow ą za  d ek re t b u rm istrza , w icebur­
m istrza  i p łatnego aseso ra  (8 0  K , 30  K  i 15 K ) 
z  kasy  m iejskiej. P an  T arczyńsk i zaprzeczył w o­
góle, jakoby  ta k a  uchw ała is tn ia ła  i dopiero gdy 
p . B artoszyńsk i przypom niał mu dokładnie i  z a ­
cytow ał słow a uchw ały, k aza ł przynieść księgę 
uchw ał m ag istra tu , k tó ra  w zupełności p o tw ier­
dziła  tw ierdzen ie  p. B artoszyriskiego. In te rp e la n t 
w yraził sw e oburzenie, że  m a g is tra t naw et tego  
R adzie  do zatw ierdzen ia  nie przedłożył, gdy  tym ­
czasem  z tysiącem  innych g łupstw  przychodzi na 
R adę. R ad a  uchw aliła w niosek p. B artoszyńsk iego , 
że  kw oty  te , w ypłacone z kasy  m iejskiej sam o­
w olnie, m ają panow ie ci zw rócić z  w łasnej k ie ­
szen i kasie  m iejskiej. J e s t  to  n iebyw ały fa k t w  
dziejach  naszego m iasta  i ta k  obfitującego w  w szel­
kiego rodzaju  możliwości i p rzypadk i. A le fa k t 
ten  to  dopiero początek  w iązanki długiego ła ń ­
cucha p rzekroczeń  i przew in ień , k tó re  na  nąj- 
bliższych posiedzeniach będą om aw iane w  należy- 
tem  ośw ietleniu.

Małżeństwo żyda z katoliczką.
W ystraszone , naszą akcyą za reform ą w ybor­

czą w stecznictw o uciekło się do podstępu. A by 
dzieło n asze  zohydzić, postanow ili w  oczach cie­
mnej m asy oczernić m ożliw ie radykaln ie  nas sa ­
mych.

I  oto w padli na  koncept.
L ud  je s t przyw iązany  do sakram entów . T rzeb a  

socyalistów  p rzedstaw ić  jako w rogów  sakram en­
tów . P rzypom niaw szy sobie, że jesteśm y zw olen­
nikam i ślubów  cywilnych, zaczęli ni s tąd  ni zow ąd 
w ykrzykiw ać, że chcemy zniszczyć insty tucyę  m ał­
żeństw a i że  zm iana ordynacyi w yborczej z n a ­
czy to  samo, co zaprow adzenie „m ałżeństw  na 
t r z y  la ta " .

—  Z groza! —  w rzasnęły  chórem niechluje, 
pław iące się w  zatęchłych kałużach  p rzeży tków  
i zabobonów.

—  Z gro za ! —  krzyknęły  klechy —  te  same 
klechy, co w  swych sypialniach rozg rzesza ją  dz ie ­
w ki, co pocieszają nabożne m atrony, co cudzym 
„siostrzen icom " dają  u siebie p rzy tu łek .

—  Z groza! —  huknęli redak to row ie , co fo­
ry  tu ją  „uczynne" ak to rk i.

I  eała ta  kanalia  p rzew ro tna , fałszyw a, cała 
ta  banda, k tó ra  co innego mówi, a  co innego 
czyni, k tó re j każde  słowo je s t  obłudą, każdy  po-' 
s tępek  śm ierdzi hypokryzą —  cała ta  podpora 
m oralnej i fizycznej p rosty tucy i, o taczająca się 
u trzym ankam i i nie pojm ująca życia bez ro zp u ­
sty , zaczęła się oburzać.

„Sodom a!... S odom a!..."
„Socyaliści chcą ślubów  na trz y  la ta ! "
„Socyaliści p ragną, by ludzie żyli ze  sobą, jak  

p sy ! .. ."
„Socyaliści chcą obalić sak ra m e n t!..."
I  zg ra i te j z pomocą pospieszyli p r o f e s o ­

r o w i  e.
T ak , profesorow ie —  hańba nielicznych un i­

w ersy te tów  polskich, karyerow icze, dziedziczący 
k a ted ry , p ro tekcyą zdobyw ający ty tu ły , p różniaki, 
o k tó rych  n ik t nic w  świecie naukow ym  E uropy  
nie w ie...

P an  G zerkaw ski, figura tęp sza  od francuskiego 
pastucha, człowiek, k tó rem u w  Szw ajcaryi, A n­
glii lub N orw egii pozwolonoby najw yżej un iw er­
sy te t zam iatać, porw ał się do bronienia n ie ty k a l­
ności sakram en tu . Ł adny  „uczony", k tó ry  nie ro ­
zum ie, że reform a, o k tó rą  nam  chodzi, musi 
zw yciężyć! M u s i  —  zrozum iano ? ! P rz y  dojściu 
do pewnego stopnia k u ltu ry , nieuniknienie w pro­
w adzają  śluby cywilne w szystk ie  ludy. I n s ty tu ­
cyę tę  spotykam y w k ra jach  o najw yższej cywi- 
lizacyi, najw iększej oświacie i zamożności. P rz e ­
chodzi ona w brew  krzykom  puszczyków  nocnych, 
mimo ich oporu i p rzek leństw  —  bez w zględu 
na średniow ieczne szpargały , pozostałe z czasów 
p rzew agi kościoła nad państw em .

A le ostateczn ie  od tych sw ojskich „uczonych" 
za  w iele byłoby w ym agać jak ichś szerszych w i­
dnokręgów ... Jednego  w szakże spodziew ać się po 
n ich m ogliśm y: mianowicie znajom ości owych m ar­
tw ych przepisów , k tó rych  z ta k ą  zaw ziętością 
bronili. Tym czasem  w yszła  obecnie na  jaw  sp ra ­
w a, dowodząca, że  i  na tym  punkcie są  to  n ie­
uki, nie m ający w yobrażenia n aw et o tem , czego 
stróżam i się mienią.

Zdaniem  naszych przeciw ników  z „C zasu", 
„G aze ty  narodow ej", un iw ersy te tu  i t . p ., ślub, 
jako  sakram ent, bezapelacyjnie i zasadniczo nie 
może być zaw ierany  m iędzy innow iercam i.

Tym czasem ...
O to praw nicze pismo w iedeńskie „ Ju r is t isc h e  

B la t te r"  ogłosiło relacyę austryack iego  sta rszego  
sędziego konsularnego w K onstantynopolu , radcy 
A rrigo  F ra u sa  o następującem  niezw ykłem  z d a ­
rzen iu :

Pew ien  iz rae lita , au stry ack i poddany, chciał 
się ożenić z pew ną F ran cu sk ą , ka to liczką , j e ­
dnak nie chciał porzucić w iary  przodków . Na 
L ew ancie obow iązuje austryaek ich  poddanych 
p rzy  zaw ieran iu  m ałżeństw , podobnie ja k  i pod­
danych innych państw  ten  p rzep is, że  m uszą się 
p rzed  proboszczem  w ykazać pośw iadczeniem  kon­
sula, iż  w edle u staw  ich ojczyzny niem a p rze­
szkody do zaw arcia  danego m ałżeństw a. Otóż 
ów iz rae lita , chcący poślubić kato liczkę, bez 
zm iany w iary , nie m ógłby był uzyskać takiego 
pośw iadczenia, a  to  d latego, że w edług § 64 
austryack ie j u staw y  cyw ilnej, m ałżeństw o tak ie  
je s t niedopuszczalne. G dyby ów iz rae lita  był n a ­
w e t w niósł podanie do w ładz austryaek ich  z 
prośbą o rodzaj dyspensy, to  podanie to  m usia­
łoby być odrzucone, gdyż postanow ienie § 64  
u s t. cywil, je s t w yraźne i nie dopuszcza żadnych 
w yjątków . W y b ra ł tedy  inną drogę. O to nap isał 
podanie do stolicy św. z p rośbą o zezw olenie mu 
na ożenienie się z k a to liczką  bez zm iany w iary . 
P ap ież  —  podówczas je szcze  Leon X II I .  —  u- 
dzielił mu te j dyspensy. Z pomocą te j dyspensy 
ów iz rae lita  sk łonił proboszcza kościoła k a to li­
ckiego w M uski w K airze , iż  on dał mu ślub, 
n ie żądając od niego pośw iadczenia konsu la  an- 
s tryack iego . Proboszcz bowiem przyzna ł słuszność 
w ywodom  owego iz rae lity , że  jeże li papież na 
m ałżeństw o zezw ala i nie w idzi p rzeszkód, to 
tem  mniej przeciw  tem u m ałżeństw u mieć coś 
m ogą u s taw y  państw a katolickiego, jak iem  je s t 
A ustrya . Ś lub ów odbył się w  parafii M uski w 
K airze  dn ia  15 czerw ca 1 8 9 8  r .  W  jak iś czas 
później dow iedziały się o nim austryack ie  w ła ­
dze konsu larne i w ytoczyły owemu izraelic ie  do­
chodzenie za  to , że zaw arł ślub bez obow iązu­
jącego  ośw iadczenia się konsula, a  zarazem  w ła ­
dze w drożyły  postępow anie i uniew ażnienie za­
w artego  ślubu.

O dpow iadając na to , ów iz rae lita  wniósł za 
pośrednictw em  konsu la tu  do w ładz austryaek ich , 
a  mianowicie do nam iestn ictw a T ry es tu , skąd  on 
pochodzi, podanie o sukcesyw ne zezw olenie mu 
na  owo m ałżeństw o bez zm iany relig ii. W  po­
daniu tem  w skazał on na  to, że  t. zw . ra tio  
§ 64  u s t. cyw ., zakazującego  m ałżeństw a żyda 
z ka to liczką , lub odw rotnie, je s t jedynie ta , by 
ustaw ow ą moc obow iązującą nadać przepisow i 
kościoła katolickiego. Skoro jednak  sam  papież 
udzielił dyspensy od tego przep isu  —  to w ładze 
austryack ie  m usiałyby chyba być więcej k a to li­
ckie jak  papież, gdyby mimo to odmówiły dy­
spensy.

N am iestnictw o try e s teń sk ie  uznało słuszność 
tych  w ywodów i udzieliło dyspensy, a  zastrzeg ło  
tylko, by w celu zadośćuczynienia przepisom , ów 
iz rae lita  i jego  żona kato liczka jeszcze raz  przed 
tym  samym proboszczem  ośw iadczyli gotowość 
zaw arcia  m ałżeństw a, czyli ponow ili przysięgę 
m ałżeńską z powołaniem się na  uzyskane zezw o­
lenie i by a k t ten  zosta ł zapisany w  ich m e­
try ce  ślubnej w  księgach parafialnych. Ów iz rae ­
li ta  z  żoną dokonał tego  ak tu  w  parafii Mu.ski 
w K airze  dnia 1 w rześn ia  ro k u  1 9 0 0  i w ten  
sposób jakko lw iek  pozosta ł iz rae litą , je s t  p rzez  
praw o i kościół uznanym  mężem kato liczk i.

W obec tego  odkrycia, konserw atyści polscy o- 
kazali się n iety lko  bardziej kato lickim i, n iż sam 
papież, a le w dodatku  nieświadom ie w ydali L e o ­
nowi X III . opinię w spólnika w  grzechu  sodom- 
skim , bo za  coś tak iego  uznali stosunek  żyda 
z kato liczką .

I  oto przypom ina sobie —  te ra z  dopiero —  h r. 
Je rz y  M oszyński w  „C zasie " , że, mimo „sak ra- 
m entalności" m ałżeństw a papież może w  pew nych 
w ypadkach pozw alać na  śluby m ieszane, a  naw et 
dyspensę na to  udzielać całym  krajom .

T ak , te raz , gdy w ypadek zadał kłam , zajrzeli 
do książek . G dyby nie tra f , ufni w  panującą u  
nas ciem notę, w yliby  dalej na socyalistów ...

Z resz tą  —  i po te j nauczce faryzeusze fa ry ­
zeuszam i zostaną . T o typ  wieczny. A le na raz ie  
mamy w szelkie podstaw y do zaw ołania w am  w 
oczy: Szalbierze!
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P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
Ruch zawodowy w  zaborze pruskim. W P o -  

z n a n i u  w  ub ieg łą  sobotę odbyło się publiczne 
zebran ie  tap icerów , zw ołane przez  zw iązek cen­
tra ln y . Omawiano n a  wiecu obecne położenie za ­
robkow e.

S y t n a c y a  w s t r e j k u  k o w a l i  w P o zn a ­
niu  pozostaje  nie zm ienioną. M ajstrow ie ciągle 
spodziew ają się p rzybycia  łam istre jków  i w ydają 
moc pieniędzy na  ogłoszenia w gazetach . U siło­
w ania m ajstrów  okazują się dotychczas bez po­
żądanego sku tku .

S t o l a r z e  w P o z n a n i u  rozpoczęli akcyę 
cennikow ą. W  niedzielę, w  lokalu  Som m era na 
Jeżycach , odbyło się zebranie sto larzy , zw ołane 
przez zw iązek cen tralny , aby się naradzić, czy 
p rzy s tąp ić  do ruchu  zarobkow ego. J u ż  na począ­
tk u  b. r .  domagano się ze strony  robotników  
płacy m inim alnej 3 5  fenigów  za  godzinię, 15 p ro ­
centow ego dodatku  za  pracę akordow ą, o raz  9 1/ g ■ go­
dzinnej p racy  dziennej. P rzedsięb io rcy  nie zgo ­
dzili się w tedy  jednak  na  te  żądania. Obecnie do­
szło do porozum ienia pom iędzy zw iązkiem  cen­
tralnym  i chrześcijańskim , uchw alając w spólnie 
p rzystąp ić  do działania. Zgodzono się tak że  na 
w niosek sto larzy  sw arzędzkich , ażeby i Sw arzędz 
rów nież w ciągnąć do rucha  zarobkow ego. W y ­
brano  kom isyę zarobkow ą, k tó ra  m a jeszcze w 
tym  tygodn ia  doręczyć m ajstrom  w ygotow aną t a ­
ryfę. W  raz ie  nieuw zględnienia ta ry fy  następne 
publiczne zeb ran ie  zadecyduje, czy należy p rzy ­
stąp ić  do stre jk u .

S t r e j k  n a  b u d o w l i  d w o r c a  w  K a t o ­
w i c a c h  trw a  w dalszym  ciągu. Polieya w y ra ­
źnie s tanęła  po stron ie  przedsiębiorcy , a resz tu jąc  
za każdym  razem  posterunk i stre jkow e. W e  w to ­
re k  14 bm. m urarz  Schm ekl zo sta ł pobity  przez  
poliera H anfa i k ierującego budow lą bez w sze l­
kiego powodu, gdy chciał z posterunku  obserw o­
w ać budow lę. Polieya przeciw ko bru ta lnym  n a ­
pastn ikom  dotychczas nie w ystąp iła , a  razu  p e ­
w nego bez w szystk iego, n a  rozkaz  kieru jącego 
budow ą, p rzy trzym ała  i zaaresz tow ała  m urarza  
W itte k a . M urarze, nie popełniający żadnego k a ­
rygodnego czynu, będą te ra z  w iedzieli, po czyjej 
stron ie  s ta ją  o rgana policyjne.

S t r e j k  w  f a b r y c e  k r z e s e ł e k  w  G o ­
ś c i  c i  n i e  pod W ejherow em  (w  P ru sach  Z acho­
dnich) po 10 dniach zakończył się d la  s tre jk u ­
jących niepom yślnie. W  fabryce te j p racu je  około 
50 0  robotników , w  tem  30  kobiet. W szyscy  ro ­
botnicy z małymi w yjątkam i, to  robotnicy polscy, 
pochodzący z K aszub  i z W ejherow a. P racę  za ­
przestano  bez w ypow iedzenia. W ybrano  komisyę, 
złożoną z 18 osób, k tó ra  przed łoży ła  p racodaw ­
cy w arunk i: podw yższenia płacy dziennej o 4 0  
fenigów a akordu  o 5 °/0, czyli 5 fenigów od je ­
dnej m ark i. W iększość była zorgan izow aną w 
zw iązku chrześcijańskim . W obec tego jednak , że 
zw iązek odmówił w ypłacenia zapomogi strejkow ej, 
robotnicy sw ych słusznych żądań  przeprow adzić 
nie zdołali. O stateczn ie  na dniów kę dołożono ty l­
ko 20  fenigów, zaś akordnikom  2 fenigi na m ar­
ce. Spodziew ać się należy, że  robotnikom  w Go- 
ścicinie o tw orzą się oczy, ja k  m arnie postąp ił z 
nimi zw iązek  chrześcijański i że  po te j sm utnej 
nauce w ystąp ią  w szyscy z  niego, p rzystępu jąc  je ­
dnak do praw dziw ej organizacyi robotniczej, zw ią­
zku  centralnego.

S t r e j k  s t o l a r z y  w Gnieźnie trwa jeszcze 
w dalszym ciągu. Robotnicy żądają dla starszych

35 fenigów na godzinę, a  4 0  fenigów za teu  
sam czas przeciętnego zarobku  przy  10 godzinnej 
pracy.

K B O W 1 K 1 .
2 dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza admini­
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Kondolencya. „Słow o polsk ie" w ylew a Izy 
żalu  po tępionych p rzez  socyalistów  policyantaek 
„narodow ych". Bo, ja k  pow iada, polieya zew nę­
trz n a  W arszaw y  re k ru tu je  się w  znacznej części 
z Po laków  i je s t  Bogu ducha w inna.

Bogn ducha w in n a? ... No, proszę.
B zdu rstw a  tak ie  może bezkarn ie  w ypisyw ać 

ty lko dziennikarz  we Lw ow ie, k tó rego  w iększa 
część ludności na oczy nie w idziała  w arszaw sk ie ­
go „ s tó jk u sa" . G dyby osoba ze „Słow a polsk ie­
go." zechciała p rzespacerow ać się po ulicach n a ­
szej stolicy i spo tkała  choćby ra z  ty lko  poli- 
cyanta , k tó ry  w otoczeniu sołdatów  u rząd za  s a ­
mowolne rew izye, a na trafiw szy  na pieniądze —  
kradn ie , pochw yciw szy zaś pap ier nielegalny, każe 
walić, jużby  z ta k ą  bezczelnością nie m ogła b a ­
jać o stróżach  bezpieczeństw a publicznego, dobrze 
spełniających swe zadanie i n ie m ających zupeł­
nie ch a rak te ru  politycznego. B łazen lw ow ski z 
lekkiem  sercem  zapew nia swych czytelników , że 
tępienie policyantów  ulicznych leży ty lko w in ­
te resie  złodziei.

N iew ybredny ten  fałsz ma na celu w ykazanie, 
że bojowcy z P . P . S. a opryszki —  to  jedno. 
W  tym  samym celu p ra sa  w szechpolska p rzesa ­
dza liczbę ofiar „cyw ilnych", um yślnie w prow a­
dzając w  błąd sw ych czyteln ików  i nie zw raca ­
jąc uw agi na to , że  w śród osób nieum undurow a- 
nych są  —  szpicle policyjni, k tó rych  ch a rak te ru  
politycznego nie zaprzeczy naw et „Słow o pol­
sk ie" , chętnie te ż  zapom inające o tęp ien iu  obok 
„B ogn ducha w innych stó jkow ych" —  całej m asy 
osławionych żandarm ów .

W szechpolskiem u kum ow i policyi w arszaw skiej 
w  w yciu kondołencyjnem  dopom aga mniejszy p ie­
sek  —  „D ziennik  po lsk i".

N iedługo na trum nach  policyantów  zaczną się 
ukazyw ać wieńce z nap isam i: „ P ra sa  narodow a 
—  ofiarom' w alk i za  o jczyznę".

Teatr miejski rozpoczął już tok  prób ze sz tn k , 
k tó re  w ypełnią p ierw sze dw a tygodnie p rz e d s ta ­
wień, począw szy od dnia 25  b. m. W  dniu tym  
danym będzie „K siążę  N iezłom ny" Calderona- 
Słow ackiego. W  kolejnem  następstw ie  ukażą  s ię : 
„K ościuszko pod R acław icam i", „W e se le " , „D z ia ­
d y " , „T a m te n " , „W arszaw ian k a"  i „K onfede- 
rae i B arscy " , „K o rd y an ", „W yzw olen ie", „ R e ­
w izor 7 P e te rsb u rg a " , „B olesław  Ś m iały", „ S ta ­
rościc U k arany  '.  W  „K sięciu N iezłom nym " rolę 
ty tu łow ą od tw orzy  p. M ielewski, F en ik san ą  b ę ­
dzie pani A rkaw inów na, T arudan tem  pan W ę ­
grzyn  M.

Ostrożnie Z ogniem. M ajster g ise rsk i w  fa­
bryce P e te rse im a  w K rakow ie, n iejak i p . T  a  r- 
n a w a ,  postępuje z robotn ikam i w  grub ijańsk i 
sposób. O brzuca robotników  ordynarnem i w yzw i­
skam i, rzuca  się, odgraża  się s ło w am i: „bo ja k  
ci dam w mordę, to  się ...., w yrzucę za b ram ę" 
i t. p. P a n  T arn aw a  znany  je s t ze swej g rubo ­
skórności jeszcze z pobytu  w fabryce sanockiej. 
O strzegam y tego m ajsterka , aby lepiej zap rzes ta ł 
tych szykan, bo jak  w Sanoku nie długo popasał 
ze swem ujadaniem  —  ta k  i w  K rakow ie możo 
kiepsko wyjść na tem , lepiej niech siedzi spo­
kojnie.

Praktyki krakowskich majsterków malarskich
poczynają coraz bardziej w yłazić na w ierzch i 
odsłaniać brudne w yzyskiw anie, jak iego  dopu­
szczają  się ci m ajstrow ie na  robotnikach a  zw ła­
szcza na chłopcach. M ajster m alarsk i n iejak i K a ­
ro l O r l e c k i  postępuje w  ten  sposób z robo­
tnikam i, że zanim  da im zatrudnien ie , p rzedk łada  
najp ierw  do podpisu ja k iś  św is tek  pap ieru , k tó ry  
podobno o trzym ał od cechu. P a a  ten  tłóm aczy 
się w  ten  sposób, że cech polecił m ajstrom , aby 
zb ierali podpisy robotników  na to , iż  w edług 
newej u staw y  (?) m ajste r n ie m usi w ypowiadać 
robotnikow i pracę na  dni 14. Je ś li ko łtuńscy  
m ajsterkow ie, razem  ze swoim zaśniedziałym  
cechem, sądzą, że w  ten  sposób po trafią  obała- 
mucić robotników  i dowolnie w yrzucać ich na 
b ruk , to  grubo  mogą się zaw ieść, gdyż is tn ie ją  
jeszcze czynniki, k tó re  po trafią  ich zm usić d» 
p rzes trzeg an ia  i szanow ania ustaw .

Chłopcy, k tó rzy  p racu ją  u O rleckiego, byw ają 
jeszcze bardziej w yzyskiw ani i m orzeni głodem . 
O strzegam y rodziców , aby  nie daw ali dzieci na 
p rak ty k ę  do tego  panka, bo raz , że  niew ielu 
sk o rzy sta ją , a  drugie, będą m usiały ustaw icznie 
głód cierpieć.

Podobnym egzemplarzem majsterskiego tem­
peramentu jest „profesor" szkoły przemysłowej 
p. Józef M i k u l s k i ,  majster malarski, ubóstwia­
ny przez krakowskich majsterków. Pan ten upra­
wia poprostu handel robotnikami, z majstra stał 
się faktorem i sługusem majsterskim; zamawia 
robotników niby do roboty u siebie, a po pe­



wnym czasie odstępuje ich drugiemu majstrowi, 
bo sam woli wysługiwać się i nadrabiać chłop­
cami, gdyż tych można bardziej wyzyskiwać. Gdy 
uczniowie wykonają mu większą część robót, 
wówezas odbiera robotników od majstrów, k tó­
rym „pożyczył* ich na pewien czas. Podobne po­
stępowanie jest wprost handlem żywym towarem. 
Robotnik nie je s t koniem, którego można wypo­
życzać do robót. Zwracamy uwagę temu panu, 
że dłużej tego nie ścierpimy i zmnsimy go do 
szanowania godności ludzkiej robotnika.

Zbójecki napad czarnej sotni k lerykalnej w 
Nowym T argu . Na niedzielę 19 b. m. zwołali 
nasi towarzysze zgromadzenie ludowe w Nowym 
T argu w sprawie reformy wyborczej. Rozwście­
czony tem zgromadzeniem tam tejszy proboszcz 
W o j e w o d z i e ,  jeszcze przed rozpoczęciem 
zgromadzenia napadł na czele rozjuszonej bandy 
na zgromadzenie i tak  podszezuł chłopów, że ci 
w straszny sposób zbiii tow. M a l i s z a  i R u t ­
k o w s k i e g o ,  któremu aż krew  puściła się u- 
stami i uszami. Obaj ledwo z życiem uszli.

B iałe ćmy w ogromnej ilośei spadły w piątek 
w nocy na Lwów. W  milionowych gromadach 
uwijały się koło zapalonych latarń, aby za chwilę 
paść martwe. W  przeciągu kilku minut ulice by 
ły zasłane ćmami ja k  śniegiem.

R czagitow any k lecha . Z S a n o k a  piszą nam: 
P rzed rozwinięciem agitacyi centrum ludowego w 
Sanoku nie słyszeliśmy aby kiedy księża w ko­
ściele nadużywali ambony, agitując przeciw so- 
eyalistom. Gdy jednak teraz chuligany katolickie 
sta ra ją  sie na każdym kroku ruch soeyalistyczny 
zwalczyć i księża zaczynają z ambony pioruno­
wać na socyalistów. W  niedzielę dnia 12 b. m. 
byliśmy świadkami, gdy w kościele parafialnym 
ksiądz Pasek wyszedłszy na ambonę zamiast gło­
sie słowo boże, uprawiał politykę, krzycząc jak 
robotnik i rolnik może żądać równouprawnienia, 
a gdzież my kapłani i urzędnicy — wołał 
którzy jesteśm y uczeni, szkoły nas tyle koszto­
wały pieniędzy, mamy się z wami równać. Dalej 
wywodził, że robotnicy żądają nadzwyczajnych 
zapłat i nadzwyczajne straw y chcą zjadać. W y 
powinniście się cieszyć, że kapitaliści dają wam 
coś zarobić, robotnik powinien się cieszyć jeśli 
cośkolwiek robie umie. Kapitaliści wkładając swój 
m ajątek gdy wam robotę dają, to dzielą się z 
wami tym procentem. Robotnik nie powinien słu • 
chuć tych swoich nauczycieli, lecz powinien się 
wszystkiem zadawalniać, jak  najtaniej żyć i s tra ­
wy lekkie i tanie zjadać, a nie żądać jakiejś 
równości z wyższymi sferami, zawsze powinien 
pamiętać na słowa „módl się i pracuj".

Te brednie polityczne rozagitowanego klechy 
oburzyły niezmiernie lud zgromadzony w kościele, 
wykazały mu jak  na dłoni, że k ler zaprzedał się 
w usługi kapitalistom  i w imię ich interesu n a ­
dużywa ambony, byle tylko obałamacić lud p ra ­
cujący. Ksiądz Pasek, który tak  radzi robotni­
kom jeść mało i marnie a  dużo pracować niech 
nie zapomina o tem, że sam cały tydzień próżnuje 
a je  za dziesięciu i to dobrze.

Poszukują kartaczownicy. Przed kilku dniami 
wysłano z W arszaw y do Charbina transport ar- 
tyleryi, między którym znajdowała się kartaczo­
wnica systemu Maxima. Kartaczownica ta na sta- 
syi w  W iln ie zginęła. Obecnie gubernator wileń  
ski wydał ostry nakaz wyszukania jej za w sze l­
ką cenę.

0  trzęsieniu ziemi w południowej Ameryce,
którego ofiarą padło miasto Valparaiso, donoszą 
następujące szczegóły: Dnia 15 b. m. o godzinie 
8 wieezór nastąpiło pierw sze w strząśnienie, które 
zniszczyło pół miasta, grzebiąc setki ludzi w  
gruzach. Zaraz wybuchł pożar, który w ywołał 
straszną panikę. Ogień ogarnął po kolei dzielnicę 
handlową, gdzie w yrządził milionowe straty. Z za­
mieszania korzystały bandy zbójeckie, rabując i 
mordując, dopiero wojsko zaprowadziło porządek, 
strzelając do rabujących. Panikę powiększyły cie­
mności i brak wody, w skutek pęknięcia rur g a ­
zowych i wodociągowych. T rzęsienie dało się od­
czuć na tysiące mil wokoło, niszcząc miejscowo­
ści Vinal del Mar, Suil P igne i Limache. Ze sto­
licy Chile, Sant Jago de Chile niema wiadomo­
ści, ponieważ połączenie kolejowe i telegraficzne 
przerwane.

Talparaiso jest głównem miastem portowem na 
zachodniem -wybrzeżu Ameryki południowej. Liczy  
około ćwierć miliona mieszkańców, między nimi 
dnżo Niemców, Francuzów, Anglików itd. W  o- 
beenej porze panuje tam zima, odznaczająca się 
wielkiemi burzami, co w połączeniu z lekką bu­
dową domów (przeważnie z drzewa) przyczyniło 
się do nadania katastrofie tak wielkich roz­
miarów.

Rozbite zgromadzenie. Na poniedziałek 20
b. m. o godz. 8 ' / 2 wieczór zwołała krakowska 
grnpa miejscowa centralnego zw iązku zawodowe­
go handlowców publiczne zgromadzenie pomocni­
ków handlowych, na którem miał referować tow. 
Karol P  i c k z W iednia, prezes centralnego 
związku handlowców. W  przeddzień odbyli syo- 
niści zebranie w swojem stowarzyszeniu i u- 
ehwalili zgromadzenie to rozbić. Istotnie przy­
było na publiczne zgromadzenie około 3 0  syoni- 
stów, którzy od pierwszej chwili zaczęli robić 
piekielny hałas. Zagaił zgromadzenie tow. Ignacy 
G r o s s  i zarządził wybór prezydyum. W  gło­
sowaniu za tow. Grossem, jako przewodniczącym  
podniosła ręce ogromna większość, za syonistą  
Silbigerem zaledw ie 3 0  rąk, chociaż niektórzy  
8yoniści podnieśli za nim obie ręce. P o tym w y­
niku wyborów podniosła garstka syonistyezna  
dziką wrzawę i rozpoczęła bójkę. Gdy ich nasi

towarzysze poczęli wyrzucać, rozbili jednemu z 
naszy<3h towarzyszów głowę, tak, że udał się 
zaraz na stacyę ratunkową, gdzie go opatrzono. 
Podczas wrzawy i bójki rozwiązał komisarz po­
licyi zgromadzenie.

W  miejsce rozbitego przez syonistyeznyeh 
awanturników zgromadzenia odbędzie się dziś 
w lokalu Miejskiej Kasy chorych (Podwale 12) 
o godz. 8 '/a w*6c*ćr z g r o m a d z e n i e  h a n ­
d l ó w  e ó w, na które głupi krzykacze i awan­
turnicy syonistyczni nie zostaną wpuszczeni. 
Uczciwi handlowcy! stawcie się na tem zgrom a­
dzeniu jak najliczniej! Referować będzie tow. 
P i c k  z Wiednia.

Sądy przysięgłych. Kadencya sędziów przy­
sięgłych sądu krajowego karnego w  Krakowie 
rozpocznie się w poniedziałek 10 września b. r.

P o ż a r  w B ro n o w icach  M ałych, W poniedzia 
łek o godz 572 P° południu sygnalizow ano z 
wieży Maryackiej pożar w Bronowicach Małych. 
Krakowska straż pożarna wysłała 1 pluton, który 
około godziny 10 wrócił do m iasta. Spaliły  się 
4 chałupy, 1 stodoła i bróg siana.
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— R ep er tu a r  ieaćru  m ie js k ie g o  w  K r a ­

k o w ie
Wtorek, środa, czwartek i piątek teatr zamknięty.
Sobota 25 b. m.: ..Książę Niezłomny, tragedya w 

w 9 obradach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka H. Opińskiego.

Niedziela 26 b. m : Kościuszko pod Racławicami",
obraz historyczny w 9 odsłonach z muzyką, napisał 
A. W Lassota

Poniedziałek 27 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 
wiers~em St. Wyspiańskiego

Wtorek 28 b. m : „Dziady", sceny dramatyczne w 
7 obrazach Adama Mickiewicza.

Środa 2S b. m.: ..Tamten", sztuka w 5 aktach J. 
Maskoffa.

Czwartek 30 b, m.: „Wursiawianka", pieśń z roku 
1861 St. Wyspiańskiego; Konfederaci Barscy", dra­
mat w 3 aktach Adama Mickiewicza.

Piątek 31 b. in.: „Kordyan", poemat dram. J .  Sło­
wackiego w 10 obrazach.

Sobota 1 września: „Wyzwolenie", dramat w 3 
aktach Stanisława Wyspiańskiego.

Niedziela 2 wrześnie: „Rewizor z Petersburga", 
komedya w 5 aktach N. Gogola.

Poniedziałek 3 września: „Bolesław Śmiały", dra­
mat w 3 aktach, napisał St. Wyspiański.

Wtorek 4 września: „Książę Niezłomny", tragedya 
w 9 obrazach Calderona de la Barca, przekład wier­
szem J . Słowackiego, muzyka fl. Opińskiego.

Środa 5 września: „Starościc ukarany", tragiko- 
medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaczyński.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowo i prze­
grane — za gotówko i na W a tv  —  ber. zaliczki

Baczność m eta low e)! 
Strejk w fabryce wyrobów metalowych.

W  nowo otworzonej fabryce wyrobów metalowych  
w P r ą d n i k u  Tadeusza Bohdanowicza panują 
okropne stosunki dla robotników; płaca dla kw a­
lifikowanego robotnika blacharskiego, jak i ślu­
sarskiego wynosi dziennie 1 K  5 0  h do 2 K ; 
robota rozpoczyna się o godz. 6 */2 raaoi a ro­
botnicy, którzy tam są zatrudnieni, mieszkają 
w szyscy w  Krakowie i z tego powodu muszą 
wcześnie rano wychodzić z domu. W  dodatku 
nie mają gdzie co kupić na objad, ponieważ nie 
ma żadnego sklepu, więc żyją suchym chlebem.

Robotnicy widząc, że dłużej w  tych warun­
kach nie mogą pracować, postanowili przedłożyć 
fabrykantowi następujące warunki:

I. Podw yższenie płacy o 20°/o- U - Najmniej­
sza płaca dla ukwalifikowanego robotnika 2 K  
4 0  h. III . Akord nieprzymusowy. IV . Zaprowa­
dzenie 8 -dniowego wypowiedzenia. V . Skrócenie 
dnia roboczego na 9 godzin. V I. Godziny po- 
fajerantowe płacone o pół godziny więcej.

Robotnicy przedłożyli te  warunki w  dniu 20  
b. m. fabrykantowi, na co on dał odmowną od­
powiedź, wobec czego robotnicy wstrzym ali się od 
pracy.

O s t r z e g a  s i ę  r o b o t n i k ó w  m e t a l u r ­
g i c z n y c h  p r z e d  p r z y j m o w a n i e m  p r a ­
c y  t a m ż e .

REWOLUCYA W CARACIE.
Szczegóły zamachu na Skałłona.

Berlin, ‘21 s ie rp n ia . » L o k a l-A n ze ig e r*  d o ­
n o s i z  W a r s z a w y : G e n e ra ł-g u b e rn a to r  S k a ł­
ło n  n ie  o d n ió s ł w p ra w d z ie  p rz y  w y k o n a n y m  
n a  n ieg o  z a m a c h u  ż a d n e j ra n y , lecz  z o s ta ł  
t r u ją c y m i g a z a m i, ja k ie  w y tw o rz y ły  s ię  p o  
ek sp lo zy i, o d u rz o n y  ta k , ż e  s t r a c i ł  p rz y to ­
m n o ś ć . M ieszk ań cy  d o m ó w  w  o k o licy , gdzie  
z a m a c h  w y k o n a n o , o tr z y m a li  k ró tk o  p rz e d te m  
p ise m n e  o s trz e ż e n ie , a b y  n ie  o p u sz c z a li sw y c h  
m ie sz k a ń .

A re sz to w a n o  w  n o c y  4 0  o só b , w  te m  
d w ó c h  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  m in i­
s te r s tw a  s k a r b u  i je d n e g o  u rz ę d n ik a  k o m isy i 
sz k o ln e j. Z e  s z c z e g ó ln ą  d o k ła d n o ś c ią  z re w i­
d o w a n o  p ra ln ię  p o ło ż o n ą  w  d o m u , z k tó re g o  
rz u c o n o  b o m b y . P o n ie w a ż  p ie rw s z ą  b o m b ę  
rz u c i ła  k o b ie ta , a re s z to w a n o  o ś m  p a n ie n  p r a ­
su ją c y c h  b ie liz n ę  w  te j p ra ln i.

Dlaczego Skałłon wyjeżdżał. Podstawiony 
oficer.

Berlin, 21 sierpnia. „Nordd. allg. Z tg .“ do­
nosi, że zawiadowca niemieckiego generalnego 
konsulatu w  W arszaw ie br. Lerchenfeld dnia 14  
sierpnia na ulicy został napadnięty przez osobę 
ubraną w mundur rosyjskiego oficera i uderzony 
dwa razy w  skroń(!). Osoba atakująca następnie

umknęła. Na zlecenie rządu niemieckiego napad 
ten na drodze dyplomatycznej podanym został do 
wiadomości w  Petersburgu. Rząd rosyjski dnia 
następnego wyraził ambasadzie niemieckiej ubole­
wanie na drodze urzędowej noty, a równocześnie 
polecił warszawskiemu generał-gubernatorowi w y­
śledzenie sprawcy. Z powodu tego wypadku z ło­
żył nadto generał-gubernator W arszaw y w izytę  
br. Lerchenfeldowi.

Prowokator.
Warszawa, 21 sierpnia. Aresztowano tn nie­

jakiego Ułanowskiego, byłego sekretarza, który  
ma być agentem prowokacyjnym policyi. W yw o­
ływ ał on niepokoje przez rzucanie bom b, i w zy­
wał do pogromu żydów. Mieszka on w  domu, 
przed którym przyszło do starcia w  dniu 16 bm. 
W ielu  świadków potwierdza tę jego prowokator- 
ską działaluość.

** • *
Zemsta rządu.

Kronsztad, ‘21 s ie rp n ia . (P e t. ag . tel.). N a  
ba t e ry  i «L itke«  d o k o n a n o  w y r o k u  ś m i e r ­
c i  n a  s i e d m i u  ż o ł n i e r z a c h  i t r z e c h  
o s o b a c h  c y w i l n y c h ,  s k a z a n y c h  p rz e z  
s ą d  w o je n n y  z a  u d z ia ł  w  z b ro jn y m  b u n c ie  
c e le m  o w ła d n ię c ia  fo r te m  »K o n s ta n ty n  «. R o z ­
p ra w a  o  z a m o rd o w a n ie  o fic e ró w  i b u n t  p rz e ­
c iw  d a ls z y m  g ru p o m  o s k a rż o n y c h  ro z p o c z y n a  
s ię  d z is ia j.

Duma dla pożyczki.
Magdeburg, 21 sierpnia. „Magdeburger Z tg “ 

donosi z Petersburga: W  kołach, utrzymujących 
ściślejsze stosunki z rządem, zapewniają, że n o- 
w a  D n m a  z o s t a n i e  z w o ł a n ą  z n a c z n i e  
w c z e ś n i e j ,  n i ż  w m a r c u ,  ponieważ rząd 
wbrew wszelkim  zaprzeczeniom z m u s z o n y  
j e s t  z a c i ą g n ą ć  r y c h ł o  n o w ą  p o ż y ­
c z k ę .  W ybory do nowej Dumy mają się więc 
odbyć już w p a ź d z i e r n i k u, a otwarcie no­
wej Izby ma nastąpić w p i e r w s z y c h  d n i a c h  
l i s t o p a d a .

Przygotowania wyborcze. Represye rządowe.
Moskwa, 21  s ie rp n ia . P a r ty a  p a ź d z ie rn i-  

k o w có w  p o s ta n o w iła  n ie  u rz ą d z a ć  fuzy i ze  
s tro n n ic tw e m  p o k o jo w e g o  o d ro d z e n ia  i w y ­
s tą p ić  s a m o is tn ie  w  w a lc e  w y b o rcze j.

U rz ą d z o n o  tu ta j  6 0  r e w i z y j  d o m o ­
w y c h  i a r e s z t o w a n o  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  
k o m i t e t ó w ,  p rz y c z e m  z a b ra n o  b a rd z o  w a ­
ż n ą  k o re sp o n d e n c y ę .

Echa pogromu w Białymstoku.
Berlin, 21 sierpnia. Z Wilna donoszą, że 

prokurator przy sądzie apelacyjnym w W il­
nie, który wytoczył bardzo ścisłe i bezstron­
ne śledztwo w sprawie pogromu białostockie­
go i nie szczędził przytem tamtejszych władz 
wykonawczych, przeniesiony został nagle do 
Charkowa.

Następca jego, sędzia śledczy prowadzi 
śledztwo dalej, lecz widocznie stara się wy­
kazać, że w i n a  p o g r o m u  s p a d a  n a  
ż y d ó w .

Walka na Kaukazie.
Tyflis, 21 sierpnia. (P et. ag. tel.). W edług  

wiadomości telegraficznej, nadeszłej do Snszy, 
T atarzy ze w si Matrawand n a p a d l i  n a  k o ­
z a k ó w  i c z t e r e c h  z n i c h  z a b i l i .  Sotnia 
kozaków przybyła ostrzeliwanym z pomocą. W y­
w iązała się walka, po której w i e ś  T a t a r ó w  
z o s t a ł a  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n ą .

Bunt więźniów.
P etersb u rg , 21 sierpnia. W  więzieniu budzi- 

mirskiem wybuchł bunt więźniów. W ojsko stłu ­
miło rozruchy, z a s t r z e l i w s z y  10  z b u n t o ­
w a n y c h .  Powodem buntu miało być to, że  za- 
rzad więzienia odmówił umieszczenia chorych w ię­
źniów w szpitalu.

Nowy dygnitarz wojskowy.
P etersburg, 21 sierpnia. (P et. ag. te l.) . Ge- 

nerał-adjutant i generał artyleryi Z a r n b a j e w, 
który podczas wojny rosyjsko-japońskiej był ko­
mendantem korpusu, a potem pomocnikiem ko­
mendanta wojsk gwardyi i petersburskiego okręgu 
wojskowego, został zamianowany generalnym in­
spektorem piechoty z zatrzymaniem godności 
członka Rady państwa i tytułu generalnego ad- 
jutanta.

TELEGRAMY.
Czesko-niemieckie starcia.

Opawa, §0 s ie rp n ia . W c z o ra j  o d b y ło  się 
czesk ie  z g ro m a d z e n ie  w  K ile szo w icach , n a  
k tó r e m  ja k o  g łó w n y  m ó w c a  p rz e m a w ia ł p . 
F re s se l. Z g ro m a d z e n ie  to , ja k o te ż  n ie m ie c k ie  
z g ro m a d z e n ie  w  K a ta rz y n k a c h  m ia ło  p rz e ­
b ie g  sp o k o jn y . D o p ie ro  p o  z g ro m a d z e n iu  
p rzy sz ło  d o  s ta rc ia  p o m ię d z y  u c z e s tn ik a m i 
o b u  z g ro m a d z e ń . Ż a n d a rm i m u s ie li w k roczyć . 
W ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  w y w o ła ł w y b u c h , 
rz u c o n e j z t łu m u  żab k i. G dy  tłu m  n ie  ch c ia ł 
się  ro ze jść , w e z w a n o  d w ie  k o m p a n ie  w o j­
sk a , k tó re  t łu m  ro z p ró sz y ły . P o  o d e jśc iu  
w o jsk a  d e m o n s tro w a li  N ie m c y  p rz e d  b u d y n ­
k iem  rz ą d u  k ra jo w e g o . W o b e c  czego u lice  
z a m k n ię to  ż a n d a rm a m i. O  p ó łn o c y  n a s tą p ił  
sp o k ó j.

Rozruchy antygreckie w Bułgaryi.
Zofia, 20 sierpnia. Komunikat ofieyalny do­

nosi, że  rada ministeryalna postanowiła odbudo­
wać w szystk ie 8 1 6  domów, zniszczonych pożarem 
w Anchialo, na koszt rządu, jeszcze przed zimą 
roku bieżącego.

Zofia, 20 sierpnia. W szechbułgarski kongres, 
który się odbył wczoraj w  Filipopolu w obecno­

ści wielu tysięcy osób powziął rezolucyę w zyw a­
jącą rząd bułgarski, aby zerwał stosunki dyplo­
matyczne z Grecyą, wydalił ze służby publicznej 
wszystkich Greków, bojkotował towary greckie, 
popierał wszelkiem i siłami walkę przeciw G re­
kom, dopóki nie będzie wypełnionym art. 23  tra­
ktatu berlińskiego. Kilku mówców podnosiło, że 
główna wina stosunków w  Macedonii spada na 
Turcyę i wzywało rząd bułgarski do w ypowie­
dzenia wojny Turcyi. Po kongresie urządzono de- 
monstracyę z wyrazami sympatyi, przed konsu­
latem francuskim, angielskim i rosyjskim.

Niemieckie skandale kolonialne.
Berlin, 21  s ie rp n ia . »N ordd . A llg. Z tg« d o ­

n o si, że  c e sa rz  W ilh e lm  n ie  ro z s trz y g n ą ł j e ­
szcze  d e fin ity w n ie  k w e s ty i d y m isy i m in is tr a  
P o d b ie lsk ieg o .

Parlament w  Persyi.
Teheran, 2 0  s ie rp n ia . (P e t. ag . tel.). Z  w ie l­

k ą  u ro c z y s to ś c ią  o tw a r to  w c z o ra j g m ach , 
p rz e z n a c z o n y  n a  o b ra d y  p rz y sz łe g o  p a r la ­
m e n tu  p e rsk ie g o . O b ecn i b y li ta k ż e  m u łło w ie , 
k tó rz y  p o w ró c il i  z  w y g n a n ia . M u łło w ie  c i b ę ­
d ą  p rz e z  tr z y  d n i g o sz c z e n i p rz e z  sz a c h a .

Japonia po wojnie.
Londyn, 2 0  sierpnia. „D aily Telegraph" do­

nosi z Tokio: W icegubernator banku japońskiego 
Jakahaski wyjeżdża do Anglii i do Ameryki, aby 
starać się o emisyę pożyczki rządowej w w yso­
kości 8 0  milionów jenów  na operacye w Man- 
dżuryi, a jeżeli stosunki na targu okażą się po­
myślnymi, o zastąpienie starej pożyczki nową, na 
korzystniejszych warunkach. W edług tego samego 
dziennika Japonia odda w  jesieni do ruchu ogól­
nego całą mandżurską kolej wraz z liniami po- 
bocznemi. Rząd japoński zwrócił ponownie uw a­
gę Chin na brak stacyj ełowych na stacyack 
kolejowych w  Mandżnryi.

Rozruchy na Kubie.
Nowy Jork, 21 sierpnia. W edług telegramu  

z Hawanny uwięzienie kilku wybitnych osobisto­
ści naprowadziło na ślad bardzo poważnego spr.^y- 
siężenia, które miało na celu zamordowanie pre­
zydenta Palm y. W ojska są w  pogotowiu do w y­
ruszenia do prowincyi Pina del Rio, gdzie ma 
być ukryta broń powstańców.

W ielk ie  traęsienie %śemi.
Nowy Jork. 20  s ie rp n ia . Z  V a lp a ra iso  do  

n o sz ą , że  d o  w ie c z o ra  d n ia  1*6 b . m . o d ­
c z u to  ta m  8 2  w s tr z ą ś n ie ń  z iem i. S t r a ty  o ce ­
n ia ją  n a  50  m ilio n ó w  fu n tó w  sz te r lin g ó w . 
L ic z b a  z a b ity c h  m a  w y n o s ić  2 0 0 0 . N a jw ię ­
k sze  sz k o d y  w y rz ą d z ił p o ż a r . P a n u je  b r a k  
ś ro d k ó w  ży w n o śc i. L itr  m le k a  k o sz tu je  2  d o ­
la ry , c en y  m ię sa  s ą  ró w n ie ż  b a rd z o  w y so k ie . 
L u d n o ść , k tó r a  s c h ro n iła  s ię  n a  p o b lisk ie  
w zg ó rza , c ie rp i b a rd z o  sk u tk ie m  z im n a .

San Jago de Chile, 20  s ie rp n ia . U b ieg łe j 
n o c y  o d c z u to  tu  je sz c z e  je d n o  d o ść  s iln e  
w s trz ą śn ie n ie  z iem i.

Hamburg, 2 0  s ie rp n ia . P ó łn o c n o -n ie m ie c k i 
b a n k  o trz y m a ł o d  b a n k u  d la  C hile  i N iem iec  
te le g ra m , d o n o sz ą c y , że  w  V a lp e ra is o  je s t  
p o d d o s ta tk ie m  w o d y  d la  w sz y s tk ic h  ce ló w . 
D zieln ica m ia s ta  A lm e n d ra le s  j e s t  z u p e łn ie  
zn iszczo n ą .

Londyn, 2 0  s ie rp n ia . D z ien n ik  „ T r ib u n a "  
d o n o s i z S a n  Jag o  d e  C h i l e : U rzęd o w rn e  
s tw ie rd z o n o , że lic zb a  o só b , k tó re  zg inęły  
p o d c z a s  trz ę s ie n ia  z iem i, w y n o s i 55, se tk i 
o só b  o d n io s ły  z ra n ie n ia . P a ła c  a rc y b isk u p i, 
p a ła c  m in is te r s tw a  s p r a w  w e w n ę trz n y c h , b u ­
d y n k i z a rz ą d u  m ie jsk ieg o , b ib l io te k a  n a ro d o ­
w a , u n iw e r s y te t  i w ie le  in n y c h  b u d y n k ó w  
d o z n a ło  u sz k o d z e ii. —  S zk o d ę  o c e n ia ją  n a
1 ,2 0 0 .0 0 0  fu n tó w  sz te rlin g ó w .

Berlin, 21  s ie rp n ia . T u te jsz y  p o s e ł  ch ilijsk i 
o t r z y m a ł  n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę  o d  m in is te r ­
s tw a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  z  S a n  J a g o  de  
C h ile : D n ia  16  b . m . p ro w in e y e  V a ip a ra iso  i 
T a lk a  n a w ie d z o n e  z o s ta ły  tr z ę s ie n ie m  ziem i. 
S t r a ty  w lu d z ia c h  s ą  n ie z n a c z n e , sz k o d a  m a -  
te r y a ln a  w  V a lp a ra iso  j e s t  w ie lk ą , w  S a n  J a ­
go m n ie js z ą . P o rz ą d e k  p u b lic z n y  n ie  z o s ta ł  
z a k łó c o n y . W ła d z e  i lu d n o ś ć  tro s z c z ą  się  o 
p o trz e b y  z a g ra n ic z n y c h  p o s łó w  i ic h  ro d z in .

Nowy Jork, 21 s ie rp n ia . » N ew -Y o rk  H e ­
ra ld *  d o n o s i z V a lp a ra is o  p o d  d a tą  1 9  b m .: 
P o ż a r , k tó ry  t r w a ł  o d  c z w a rtk u , z a c z y n a  g a ­
sn ą ć , gdyż s p a l iło  s ię  ju ż  w sz y s tk o . N ie m a  
p o w o d u  o b a w ia ć  s ię  k lę sk i g ło d o w e j, gdyż  
ty s ią c e  to n  ry ż u , m ą k i  i  p sz e n ic y  le ży  po
s k ła d a c h  i n a  o k rę ta c h . L i c z b a  o f i a r  
p r z e k r a c z a  p r a w d o p o d o b n i e  t y ­
s i ą c .

Nowy Jork, 21  s ie rp n ia . W e d łu g  d ep eszy , 
n a d e sz łe j z  P o r te  d e  F ra n c e  n a  M arty n ice , 
o d c z u to  ta m  k ilk a  s iln y ch  w s tr z ą ś n ie ń  z iem i.

Z komitetów partyjnych.
*** M ie jsc o w y  k o m it e t  k r a k o w s k i odbędzie 

posiedzenie dziś, we wtorek, o godzinie 7 wieczo­
rem w lokalu redakcyi „Naprzodu" przy ulicy Sław­
kowskiej 29.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział tan ndakoya nie odpowiada.)

Administracya„Naprzodu*c potrzebuje chłop- 
 ców do roznoszenia dziennika.

DOCENT Dr BAUROWICZ
p o w r ó c i ł

Ryńsk główny 16. —  Telefon 191.
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x x x x x x
Baczność! Jeszcze nigdy niebywałe! Baczność!

P o r ę c z o n y

d o b r z e  i d ą c y  z e g a r e k  z  ł a ń c u s z k i e m

t y l k o  m m  I C o r «  2 9 5  407
w y sy łam y  ja k  d łu g o  zapas s ta rczy  z naszej filii w  B reg en cy i (A u stry a ) za 
p o p rzed n iem  n a d e s ła n ie m  kw oty , lub  za za liczką ; u s tan aw iam y  tą  n iezw ykle 
n isk ą  cen ę , b y  zlikw idow ać nasz  sk ład  zaw iera jący  p rzesz ło  1 0 0 .0 0 0  sztuk .

Kzadko korzystna sposobność dla odsprzedających.
Szwajcarska fabryka zegarków „Aralk“, Bregeneya. 

P o r ę c z e n ie  n a  2  la ta !' P o r e c z e n ie  n a  2  la ta !

X X X X X X X X X X X X X M X X Ś i  X » X X X X X  '• X

Świeżo w y sz ła  z druku książka:

TOS'-

Lutnia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.

Część I.: Pieśni.
Część II.: Deklamacye.

Część n i.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hak 
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

Pehsionat >0RMiNA« Iraków
u lic a  K a rm e lic k a  l 4 0 , I. p ię tro  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w ite m  u trz y ­
m an io m  n a  czas d łuższy  i  k ró tsz y  
lo przystępnych cenach. — Tamte wydaje 
się objndy i kolacye na miejscu i na miasto.

Filia s. k. uprz. yalio. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r t o ś c io w e  

wydaje oprocentowane asygnaty
k a s o w e   ------

przym u je  w k ła d k i n a  k s ią ­
że c z k i ra ch . b ież .

Przyjmuje d e p o z y ta  w a r to ś c io ­
w e do przechowania, udziela z a l i ­
cz k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

t* m »  Wycwkie cSt. $a»l«stoteSw»

Biuro podroży
Zofii Biesiadcckfej

Oświęcim {dworzec)
bilety efoftm

do A m eryki
5., IŁ i m . kksy dla faratatków
ąśsjhsBsRyok, owws Mioty k&lejowt
Ił* łralsi î ółmowio-BJaerykBńłklć*

we wanyntkieik ktaraskash. 
Cwfsjf tc iś ie  w edle taryf okrę 

itiwyati ( koi*ł«WycłS,

XLETY 9UtąT8WEwKAItABt
! b la t y  k tt*J«w « kasW yJW Ia.

Pioaaakty dam o t opłakała.

y A K Ł , A  D  =

^pogrzebowy J ó z e f y  S ł o w i ń s k i e j
paiada na składzie wielki wybór t r u m ie n  metalowych, dębowych, tapetowanych 

i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztucznych, metalowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n ia łe  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do po­
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst­
kich państw Europy. —Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, krzyże etc.
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W ażne d la  P T. W ła śc ic ie li 
rea ln . i P.T. B u d o w n iczy ch l
N in iejszem  m am  zaszczyt zaw iadow ić , 
iż n ab y łem  w apno  15  la t s ta re , za 
k tó re  ręczę . S p rzed a ję  h u rto w n ie  i czę­
ściow o po bardzo  p rz y s tę p n y c h  cen ach .

4 6 2  Bernard Amster, Groble 18.

Stała, celowa 1 praktyczna rekla­
m a jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
g d z ie  1 k ie d y  się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

Biuro O f l o i t e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzittit-tórilt 54.
które załatw iam  zm ien n ie , pan- 
k taałn ie i tanie oraz ze szczególną 
■Bajemedeią rzeczy, Ib sera ty  i re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteftsktok, ptewineye- 
nalhyeh 1 zagraniosnyeh.

*8t

W 0 * 1*1 s p o r t o w e
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4'50 
poleca fabryka: R Lipschiitz, Kraków 

Grodzka L. 50. 455

O soba w  ś re d n im  w ieku, k o b ie ta

poszukuje posady
w ychow aw czyn i dz iec i —  dozorczyn i, 
tow arzyszk i d la  sta rsze j p an i i t . d . 
za sk ro m n e m  w y n ag ro d zen iem . Z g ło ­
szen ia  a d re so w ać : „ R. S. K ęty p o ­
s te  r e s ta n te " .  4 6 3

m

I SKŁAD DASZYN DO S ZY C IA ,
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Pod kierownictwem I

JANA POJEGrO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L . 1. f |

(NAPRZECIW  OŁ. POCZTY),
W yk on u je  szy b k o , d o k ła d n ie  i gru n tow n ie  n ap raw y  m aszyn  

do sz y c ia  w sze lk ich  konstrukcyj.
S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  m ow o, 

o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  
jako też  części sk ła d o w e  n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincji załatwia (ię odwrotną pocztą.

W szelk ie  naprawy m ogą byó uakuteoznlone w przeciągu 4 8  g ed z łs .  
CENY UMIARKOWANIE —

Najlepszy środek 
do czyszczenia 
m e t a l i

w s z ę d z ie  d e  
n a b y cia .

Fabryka: JLubszyński & C o m p . ,  Berlin N .  O .

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między
JCattilmrgiem i JRtnenjką, względnie 

>Catiadą i jRrgeut]|ną.
— Spr zedaż V si\ okrętowych koleiowgch. =

B ank i w y m ia n a  p ien ięd zy .
D ok ład n e  prosp ek ty  pod róży  do Jlmerjjki, JCanadg i jRrgen- 
tijng w  języku  p o lsk im , ruskim  i n iem ieck im  p rzesy ła m y  na 

żądan ie darmo i opłatnie.

W mmmmmm®mm
R o b o tn ic y B ib u łk i  z  c z e r w o n y m  s z ta n d a re m

powinni palić 
jedynie 

i  wyłącznie

i z  nutami pieśni robotniczej.
336Bibułki sporządzone są z n a j l e p s z e g o  p a p i e r u  eygaretowego.

BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy!

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4  h, egipski po 6 h za książeczkę-

   *  m m ^

V A " t > V i « > V 4 t > V

W ydiw e: I g n a c y  D a sz y ń sk i.  — Sed^Hor odpowie G u sta w  A lo jz y  T itz % Jócefa ihjtcbora. Krakowie (Telefon Nr. 412).


